
Nr. 7 757 R O K  XVI 
12 L U T E G O  1939 R. 
Numer zawiera 24 stron druku

C E N A  60 GR.
N A  L I T W I E  65 C T .  
PRINTED IN PO LAN O  
Opłata poczt uiszczona gotówką

ii*a

^ R Z E C T  W A R C I  A R S K I E M I
Mi s t r z o s t w a m i  ś w i a t a
Qsze nadzieje na z a w o d a c h  F. I. S. (od p r a w e j)  
'anisław i Andrzej M a r u s a r z e  i Bronisław C z e c h



P. Prezydent R. P. I 
Marszalek Śmigły- 
Rydz w kniei spalskiej

M  cxe' M fl, ^  f  I l *  i
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Gdy w całym  k ra ju  w dniu św. Ig n a­
cego społeczeństwo polskie grom a­
dziło sie ua uroczystych obchodach, 
by dać wyraz swej głębokiej czci i ser­

decznemu przyw iązaniu do P. P rezy­
denta Prof. Mościckiego, Dostojny So­
lenizant dorocznym obyczajem dzień 
Swoich Im ienin przepędził w Spalę, 
w k tórej pobyt zwłaszcza w obecnej po­
rze daje wytchnienie od zajęć urzędo­
wych. Osobiście złożyli Panu Prezyden­
towi tam  życzenia obok Rodziny n a j­
bliższy Jego współpracownik. M arsza­
łek Polski Śmigły-Rydz, oraz m inistro­
wie Świetosławski i Kasprzycki. — Ale 
i ludność wiejska i dziatwa z całej oko­
licy skorzystała z tej sposobności, by 
W łodarzowi Polski za Jego serdeczną 
miłość i niezmordowaną prace dla do­
bra wszystkich obywateli złożyć w tym 
dniu hołd i podziękę. Była to chwila 
piękna i rzewna zarazem, gdy przed pa­
łacykiem myśliwskim w Spalę zgrom a­
dziła sie rzesza wieśniaków i dzieci 
w barw nych stro jach i w nieuczonych, 
z serca bezpośrednio płynących słowach 
składała swe życzenia Dostojnemu Sole­
nizantowi. Taki sam  „domowy" niejako 
ch arak ter miało polowanie w kniei spal­
skiej, w którem  wziął udział P an  P rezy­
dent R .P . i Wódz Naczelny, oraz pp, min. 
K asprzycki i Świetosławski,

Ludność z okolic Spały składa hołd imieni­
nowy P. Prezydentowi R. P.

Z D J Ę C I A  FOT. W. PIKIEL — W A R S Z A W A



Gdy linia 20 września 1870 r. wojska 
wloslde zajęły Rzym, to było to za- 
kończenem długotrw ałego i mozol­
nego procesu jednoczenia ziem wło­
skich pod jednem, królewskiem ber­
łem. Ale dzień ten oznaczał również 
zakończenie przeszło tysiącletniego 
istn ien ia  P aństw a Kościelnego. S k u t­
kiem tego pomiędzy W atykanem  
a K w irynałem  powstał ostry  konflikt, 
k tóry  m iał trw ać przeszło pół wieku. 
Zrazu objaw iał się 011 oczywiście 
w najostrzejszej formie. Papież P ius 
IX -ty  założył uroczysty pro test prze­
ciwko zajęciu Rzymu, rzucił klątwę 
ua k ró la  W iktora Em anuela II, nie 
przy ją ł wyznaczonej mu przez rząd 
włoski corocznej dotacji, nie przyjął 
również zabezpieczenia swej swobody 
w obrębie W atykanu, mienił się od­
tąd „więźniem w atykańskim ". Żaden 
katolicki naczelnik państw a nie mógł 
składać w Rzymie wizyty królowi 
włoskiemu. Gdy zakaz ten przełam ał 
prezydent Loubet, spowodowało to 
zerwanie stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy S tolicą Apostolską a repu­
bliką francuską. N aw et niekatolicki 
m onarcha, jeśli, będąc gościem kró la 
włoskiego w Rzymie, chciał również 
złożyć wizytę Papieżowi, m usiał się 
stosować do ściśle określonego cere- 
111011 ja łu : a więc przed tą  w izytą
w W atykanie musiał na kilka godzin 
„zamieszkać" w am basadzie swego 
państwa, musiał swoim lub jej po­
wozem — a nie królewsko-włoskim — 
jechać do W atykanu, musiał po au ­
diencji u Papieża wrócić na kilka go­
dzin znowu nie do K w iryuału, lecz 
do swojej am basady. Gdy W ilhelm II 
do tych przepisów zastosował się ty 1 -

którzy konflikt ten podsycali, nie 
znajdując w ciałach parlam en tar­
nych przez długi czas oporu, bo S to­
lica Apostolska swoim zwolennikom 
zakazała stanowczo nie tylko przyj­
mowania jakichkolw iek godności rzą­
dowych i autonomicznych, ale nawet 
głosowania przy wyborach. Z upły­
wem czasu złagodniały wprawdzie tak 
ostre form y tego konfliktu, dzięki za­
równo pojednawczemu stanowisku 
W atykanu, jak  i m anifestowanym  
szczerze uczuciom relig ijnym  rodziny 
królewskiej. Niemniej jednak w głę­
bi duszy każdego W łocha istn ia ła  
przez k ilkadziesiąt lat tragiczna nie­
mal rozterka pomiędzy synowskiem 
przywiązaniem do S to licy /A p o sto l­
skiej a patriotyzm em  włoskim. Zasłu 
gą historyczną Piusa X I i Mussoli- 
uiego jes t położenie kresu tej-sprzecz­
ności. Dnia U lutego 1929 r. w papie­
skim pałacu lateraneńskim  w Rzy­
mie sekretarz stanu  Stolicy A postol­
skiej, kardynał G asparri i szef rządu 
królewskiego, Mussolini, położyli swe 
podpisy pod „ trak ta t koncyljacyjny" 
pomiędzy Stolicą Apostolską a kró­
lestwem włoskiem. T rak ta t ten przy 
wrócił Papieżowi suwerenne państwo 
jako „Miasto W atykańskie" i uregu­
lował wogóle wszystkie kw estje spor­
ne. Od tego ciasu  pomiędzy W atyka­
nem a Kw irynałem  panuje przyjaźń, 
której nie zamącą zapewne — przy­
najm niej, jak długo we włoskiej po­
lityce wewnętrznej głos decydujący 
ma Benito Mussolini — ci z- kierow ­
ników ruchu faszystowskiego, którzy 
wzorują się pod tym względem na 
swoich północnych sąsiadach.

Ogólny w idok części suw erennego państw a kościelnego „Miasto W atykańskie“.
D elius  —  P ary*

Pałac na w zgórzu kwirynalskiern w R zym ie , rezydencja królów  Italji.
I s titu ło  N ationalm  Luce  —  R om a

Historyczna chw ila: Na ostałniem  posiedzeniu przedstawicieli S tolicy A posto ł- 
sk ie j i Królestwa Włoskiego w pałacu lateraneńskim  Benito M ussolin i w obec­
ności kardynała Gasparri’ego odczytu je  tekst traktatu. d*Hu,  -  Porui

ko w drodze do W atykanu, a stam ­
tąd pojechał w prost do K w iryuału, 
wywołało to dość ostry  konflikt dy­
plomatyczny pomiędzy Stolicą Apo­
stolską a cesarstwem  niemieekiem. 
Ten rozdział pomiędzy W atykanem  
a K w irynatem  sięgał nawet do sto­
sunków towarzyskich: kto przebywał

w „królewskich" sferach tow arzy­
skich, miał tern samem wzbroniony 
wstęp Jo towarzystwa w atykańskie­
go. W wewnętrznein włoskiem życiu 
polityczuem walka ta przybierała nie­
raz bardzo ostre kształty, zważywszy, 
że w rządzie włoskim i gm inie rzym­
skiej zasiadali przeważnie masoni.

DZIESIĘCIOLECIE 
P O J E D N A N I A

Roma, undici febbraio millenovecentoventinove.

f Z*.,/ 

\ \K v \  V \

Podpisy sekretarza stanu kard. Gasparri'ego 
i szefa rządu M ussolliniego pod  dokum en­
tem traktatu lateraneńskiego. Delius — p„ryi 

Na lewo: 
■/. Król. M ość W iktor E m anuel 111, król Ita lji
i Cesarz Etjopji. P h o to -P lo t  —  W arszaw a

Na prawo: 
Jego Św iątobliw ość Papież Pius X I.

O scar V ian«llo  —  Sa n  Rem o
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Tyla jaj zostało z całego majątku,
Th* Cantral P r u t  Photo*, Londyn.

Z tę py m w y ra ze m  rezy gn ac j i  na tw a r z y  oczeku ją  
uchodźcy h i sz pań sc y  po p rzekroczen iu  g r an ic y  f r a n  
cusk iej  da l szych  wy pa dk ó w .  S p o r t  \  G e n e r a l ,  L o n d y

J a k  rzeka p ły n ą  uchodźcy ku g r a n ic y  f r a nc us k i e j ,
A t la n t i c - P h o t o ,  B e r l i n .

Francuski minister spraw wtwnę, 
trznych Sarraut zwiedza obóz 
uchodiców na granicy hiszpańskiej.

Photo Nyt, Porył.

Tocząca się od dwóch lat wojna 
w Hiszpanji, największym swoim cię­
żarem spadla na barki ludności cywil­
nej. Szary bowiem człowiek z ulicy na­
rażony jest na płód i nędzę i  na włó­
czenie po komisarjatach policji i urzę 
dach śledczych za winy niepoipełnione. 
Groza śmierci wisi nad nim na każdym 
kroku. Raz po raz ukazują się na nie­
bie eskadry bombowców i zaraz potem 
sypie się prad bomb, a jęki ranionych 
napełniają powietrze. Gdy ldnja frontu 
przesuwa się, cywile uciekają w pani­
cznym strachu. Boją się bowiem nie 
tylko zabłąkanych kul, ale i prześlado­
wań i zemsty ze strony ustępujących 
wojsk czerwonych. Teraz, pdy' zwycię­
skie wojska pen. Franco prą w K ata­
lonii naprzód, płynie przed nimi potęż 
na rzesza uchodźców ku pranicy fran­
cuskiej. Dziesiątki tysięcy ludzi pną 
się na uśnieżone przełęcze i szukają 
zbawienia na obcej ziemi. Rząd fran­
cuski założy! dla uchodźców obóz kon­
centracyjny, który niedawno temu 
zwiedził minister Sarraut, Wyasypno- 
wał także fundusze na zakup żywności 
i odzieży dla tych najnieszczęśliw­
szych z nieszczęśliwych.

Kordon posterunków wojskowych na granicy 
francusko-hitipańskiej.

Sh*t» Nyt, Paryi.



J M /s in , > uxJ^e  u fa u !
W DOMU i W SPODCIE

KREM

NIYEA
W ZM A CN IA  SKÓ RĘ

MUSSOLINI D ZIĘKUJE RODZINOM LEGJONIST6W, PO­
LEG ŁYCH  W AFRYCE. W 16-tą rocznicę utworzenia milicji 
faszystowskiej odbyła się w Rzymie wielka uroczystość, po­
święcona pamięci legionistów italskich, poległych w walkach 
etiopskich. Mussolini rodzinom tych bohaterów wręczy! pamią­
tkowe medale i manifestacyjnie uśeiskał ich synów.

S e h er l  —  B erlin

BEZROBOTNI 
ANGIELSCY BU­
RZĄ SIĘ. Londyn 
jest obecnie raz po 
raz terenem gro­
źnych demonsira- 
cyj bezrobotnych, 
którzy gromadzą 
się szczególnie tłu­
mnie przed pałacem 
królewskim i gma­
chami państwowy­
mi. Policja z tru­
dem rozprasza i a- 
resztuje demon 
strantów.
Sport A General, Londyn

W kole: PODRO­
ŻĘ W YGNAACA.
B. prezydent repu­
bliki czechosłowac­
kiej, Edward Be­
nesz, którego dok­
trynerska i egoisty­
czna polityka wtrą­
ciła to państwo w 
otchłań klęsk — 
po kilkumiesięcz­
nym pobycie w Lon­
dynie udał się do 
Ameryki.
Sport A General. Landy»

u h e c M fim
sq starannie pielęgnow ane 
włosy- Dlatego codziennie 
rano lub wieczorem nacie* 
rac należy sk ó rę  g ło w y  
preparatem  Trilysin -  by 
u s u n q c  szkodliwy łu p ie ż  
i z a p o b ie c  w y p a d a n iu  

w ło só w .

D o i e c z m e  ! — ale proszę m e  zapomi- 
nać o mnie.? Przed wyjściem radzę we­
trzeć w skórę odrobinę kremu NIVEA. 
W ten sposób cera Pani będzie od­
porniejsza na ujemne wpływy słoty 
i mrozu i pozostanie młodzieńczo świe­
ża. N I V E A  wnika wgłęb skóry i dla­
tego nie pozostawia po sobie tłustego 
połysku. Jest zatem doskonałym pod­
kładem pod puder.

Krem N t V E A  znajduje się w handlu 
tylko w oryginalnych opakowaniach. 
Dobre i znane preparaty sq chętnie 
naśladowane — przestrzegamy zołem 
przed nabywaniem kremu, sprzedawa­
nego na wagę pod nozwq NI V E A  .

C e n a  od i ł  0 , 4 0  do 2 , 6 0  
Pebećo Spółka A kcy jn a  w Poznaniu
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M o d a  k o ł o ń s k a
SUBTELNA • CZARUJĄCA

J. i S. S T E M P N I E W I C Z  • P O Z N A Ń

B londynki!
Gdy wargi jego dotykają 

Waszych ust, pamiętajcie o tym, że 
wzrok jego spoczywa na Waszych włosach i 

że Wasze jasne włosy pociągają go coraz bardziej. 
Lecz blond włosy wymagają specjalnej pielęgnacji. Nie poz­

wólcie by straciły połysk i kolor. Używając zwykłych środków do 
mycia, narażacie Wasze połyskujące, złociste włosy na niebezpie­
czeństwo. STABLOND jest jedynym, specjalnie dla blond włosów 
spreparowanym shampoonem. STABLOND nie tylko zapobiega ciem­
nieniu ja ano-blond włosów, lecz w kilka minut rozjaśnia już ściemniałe 
blond włosy o 2—4 odcienie. STABLOND nie Jest środkiem  tleniącym , 
lecz przywraca włosom Jedwabistą miękkość i ów czarujący, naturalny 
„jaśniejszy* odcień, który czyni blondynki tak p o n ę t - ^ j ^ ^  
nymi. Proszę wypróbować STABLOND dziś jeszcze.
Jedna torebka wystarczy na dwukrotne umycie włosów.

STA -BLO N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  DLA B L O N D Y N E K

Cl, KTÓRZY ODESZLI

KU CZCI śP. LUDOMIRA SAWICKIEGO. W Krakow ie odbył siie II-gi Zjazd Geografów, słu ­
chaczy Insty tu tu  Geograficznego Uniw. Jag., celem uczczenia pamięci dyrektora i założyciela tego 
Insty tutu , prof. d ra  Ludom ira Sawickiego,' zm arłego w 1928 r. Na zdjęciu moment składania wieńca 
na mogile śp. prof. Sawickiego. W śród obecnych zna jdu ją sie p. Ludom irowa Sawicka, rek to r Anto­
niewicz, rek to r Lehr-Splawióski i inni.

t  KONSTANTY CHYLIŃSKI. We Lwowie 
zm arł ś. p. d r Chyliński, profesor hiistorji s ta ro ­
żytnej na U niwersytecie Jan a  Kazimierza, były 
wicem inister oświaty, szazery przyjaciel młodzie­
ży. Posiadał wiele odznaczeń krajow ych i zag ra­
nicznych.

t  EDW ARD HR. MYCIELSKI. We W rześni 
W W ielkopolsce zm arł ś. p. Edw ard hr. Mycielski, 
dw ukrotny poseł na  Sejm  galicyjski, b. m arsza­
łek powiatu chrzanowskiego, K aw aler M altański 
i pionier przem ysłu polskiego.. Ziemiaństwo traci 
jednego z, najw ybitniejszych przedstawicieli.

t JAN KOPCZYŃSKI. W W arszawie zm arł 
wieloletni prezes Najwyższego T rybunału  Admi­
nistracyjnego i prezes T rybunału  Kom petencyj­
nego ś. p. sędzia Jan  Kopczyński. Zm arły położył 
wielkie zasługi na polu sądownictwa adm in istra­
cyjnego.

KU CZCI ZNAKOMITEGO PUBLICYSTY. —
W kościele Zbawiciela w W arszawie wmurowano 
tablice pam iątkow ą ku czci redaktora Bolesława 
Noskowskiego, zmarłego dnia 23 stycznia z. r.

W a zya tk ie  zd jęc ia  A g . f o t .  „ Ś w ia to w id "

NID m a  T IP I  n n n n f l l l  gc*Y zc*jęć fotograficznych dokonuje się n a  w ypró- 
l l l u  U lu  L I UJ u u y u u y ,  bow anych  i n iezaw odnych  p ły tach  i b łonach  „ERO"
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MARSZ NARCIARSKI SZLAKIEM II. BRYGADY

f  ANTONI 
MADEYSKI

Patrole regjonalne w Worochcie.

Hucuł z  trombitą.
Z djęc ia  F ot.  W . P ik ie l  — W arszawa*

Z powodu braku śniegu patrole szły 
z  nartami na ramionach.

Tegoroczny m a r s z  n a r c i a r s k i  
Szlakiem II. B rygady odbył sią 
wśród fatalnych warunków atm o­
sferycznych. W skutek gw ałtow ne­
go ocieplenia sią śnieg sta ja ł m iej­
scami zupełnie i zawodnicy musieli 
iść przez góry, niosąc narty  na ra ­
mionach. Taki pieszy bieg odbyli 
np. zawodnicy z Rafajłow ej do Do­
liny Potoku Dołżyniec (4 km.). — 
W szystkie patro le  przybyły na me­
tą w Jabłonicy  w świetnej formie 
fizycznej. Do drugiego etapu wy­
startowało ogółem 67 patroli. — 
Zakończenie zawodów odbyło sią 
w ub. sobotą na trasie z Jabłonicy 
do Worochty. Nagrodą wieczystą 
Marszałka Piłsudskiego i nagrodą 
przechodnią Min. spraw wojsk, zdo 
był w klasie I. patrol W KS z Biel­
ska. Patrol Zw. Strz. z Zakopanego 
uzyskał najlepsze wyniki w klasyfi­
kacji ogólnej.
Gen. Łukoski gratuluje patrolowi gmi­
ny Poronin, który zdobył pierwsze 

miejsce w klasie IV.

J w e g o  s z c o ę ś d a .

O n a  m oże z iśc ić  w sz y s tk ie  
Twe marzenia o radości życia, 
jeśli nabędziesz los 44 Loterii 
w z n a n e j  z e  s z c z ę ś c i a  

k o l e k t u r z e

W ulańsku '
Centrala: W arszawa, N owy-Św iat 19
O ddzia ły  w Warszawie. Wilnie i Krakowie. Z a m ó w ie n ia  
z a m ie js c o w e  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ie .  K o n to , P. K. O. 7192. 

Ciągnienie I klasy rozpoczyna sią 83 lutego i. b.

W Rzymie zmarł na udar serca 
ś. p. A ntoni Madeyski, znakomity 
rzeźbiarz, twórca sarkofagów  w a­
welskich. Urodził on sią w 186*2 r. 
na W ołyniu, studjow ał w W arsza­
wie i w Wiedniu, w r. 1898 osiadł 
na  sta łe  w Rzymie. Pochowano go 
,na cm entarzu rzym skim  Timpo Ve- 
rono.

Do najznakom itszym i dzieł Ma- 
deyslkiego należą sarkofagi królo­
wej Jadw igi i W ładysława W ar­
neńczyka w K atedrze wawelskiej. 
P raw ie przez 40 la t był ś. p. Ma- 
deysiki am basadorem  sztuki pol­
skiej we Włoszech, w 1920 r. jako 
zastępca komisarza działu polskie 
go na wystawie sztuki Biennale 
w W enecji reprezentował niepodle­
g łą  Polską, k tórej służył z odda­
niem  przez całe swoje życie. Cześć 
pamiąci wielkiego artysty !

S a r k o f a g  k r ó lo w ej  J a d w i g i  
w K a t e dr ze  wawel sk i e j ,  naj -  
n a j z n a k o m i t s z e  dzieło A. Ma- 

deyskiego.

S. p. A n to n i  Ma de ys k i  zm ar ł  
w Rzymie.

7



Wiceminister Bobkowski (w pośrodku) na trybunie honorowej. 
W S Z Y S T K IE  Z D JĘ C A  A G . F O T . „ Ś W IA T O W ID »

Fragment dekoracji dworca.

W Zakopanem odbyty się mistrzostwa Europy w jeździe sztucznej parami na lodzie.Zawodnicy w drodze na skocznię.

D
roczy się w Zakopanem aura ta­
trzańska, niczem najbardziej roz­
kapryszona a niezdecydowana pan­
na. Zdaje sie, że jednego dnia humor 
sie je j rozpogodził i przybiera już na 
dłuższy czas swa odświętną białą sza­
tą. gdy tymczasem ledwo to zrobi, to 
zmienia znów ją  na brudne, postrzępio­
ne okrycie.

Trudno zaiste wytłumaczyć sobie, 
jakie są przyczyny tego rodzaju nie­
zdecydowanych posunięć aury, drę­
czącej w niesamowity sposób wszyst­
kich Fisowców. — Należą do nich ci 
wszyscy, którzy od szeregu miesięcy 
przygotowują niezmordowanie tą im­
prezę, a w związku z którą powstały 
w ostatnich czasach wielkie inwesty­
cje w Zakopanem i  Tatrach. S ą  nimi 
dalej ci wszyscy, którzy w łączności 
z F. I. S-em przygotowali swe przed­
siębiorstwa pensjonatowe, hotelarskie, 
gastronomiczne do przyjęcia spodzie­
wanych tysięcy gości, na których 
znów pełne wszelkiego rodzaju towa­
ru i  sprzętu narciarskiego, turystycz­
nego czekają sklepy i magazyny. 
Około tysiąca dorożkarzy górali 
wygląda z utęsknieniem tego cdaś u, 
kiedy po nośnej białej pokrywie ulic 
sunąć będą pełne rozbawionych gości 
sanie.

Są to wszyscy Fisowcy, których jest 
niebywale wielka rodzina, ogTomem 
swym rozgałęzienia i zasięgu przekra­
czająca najbardziej liczne rody. —

Będzie czy nie będzie ten dalszy

 „liań 1

Patrol wioski na trybunie na stadjonie sportowym.

Górale na tle skoczni na Krokwi.

śnieg, zawisa z troską na ustach wiel­
k ie j rodziny Fisowców pytanie!

Od Trzech Króli rozpoczęła się gra 
w ciuciubabkę, raz biało raz czarno. 
A właściwie więcej czarnego pokry­
cia, bo to białe, to takie wątłe i ane­
miczne, że pługi motorowe, które mia­
ły  torować w nim przejazdy, rdzewie­
ją  dotychczas w bezczynności w ga­
rażach.

W tych ostatnich zrobiło się już 
ciasno, bo pełno w nich wozów pry­
watnych i ze wszech stron zjeżdża ich 
dalej co niemiara, tabor autobusów 
P. K. P. zwiększył się jak  przystało 
na stolicę zimową w pełni je j rozkwi­
tu. Na ulicach piętrzą się maszty, po­
wiewają chorągwie, biją łuną świateł 
wieczorem ulice. Strzela ostrym szczy­
tem w górę góralska brama powital­
na. Na wystających sękach bramy 
noszą się z zamiarem obwieszenia, 
w razie nieudatności F. I. S. — ponie­
którzy Fisowcy, z pod znaku Merku- 
rggp, z obawy przed dręczącymi ich 
zjawami fiskalnymi.

Czas zawodów zbliża się wielkimi 
krokami, Zakopane stoi w przededniu 
wielkich uroczystości narciarskich,! 
które przewiną się w niern w barwnym 
kalejdoskopie, wnosząc tempo wielkie­
go międzynarodowego środowiska.

B iała gorączka ogarnęła Fisowców. 
którzy wszystko zrobili, by F. I. S. ' 
się udał, a którego losy dalsze i re­
zultaty zależue są tylko od białego 
władcy — śniegu.

Tadeusz Siemianowski.

■
■

Brama triumfalna na U icy Kościuszki w  Zakopanem.

-



Płaszcz z b ia łych  l isów, p rzewią  
za ny  sz a r f ą  w ko lo rze  cy k l a m e

n o w y m

Gdyby zapytać mistrzów igły (czy maszyny do szycia), co jes t najp ięk­
niejszą cząstką garderoby, k tó rą  przygotow uje się w magazynach 
mody, zarówno jak  i w najm niejszej pracow ni krawieckiej, odpowie­
dzą napewno, że suknia balowa. I słusznie. Cały wielki kunszt krawiecki 

składa się na to, aby tu a le ta  wieczorowa niby w spaniała szkatułka na 
klejnoty była jak  najdoskonalszą opraw ą sylw etki pięknej pani. Tualeta 
wieczorowa ma o wiele więcej możliwości ku tem u od pospolitej sukienki 
codziennej. Przecież to ona odsłania szyję, kairk, ram iona i  linję biustu. 
Ona inoże swobodnie podkreślać w szystkie a tu ty  urody kobiecej, od m i­
sternie uczesanej główki po drobne stopy, obute wytwornem  obuwiem i ob­
ciągnięte delikatną pończoszką.

Sylw etka balowa jes t w tym  roku wybitnie wzorowana na stylach: em­
pirowym i  drugiego Cesarstwa. Ożywa przed naszemi oczyma epoka pięk­
ności} W interhaltera , k tóre z taką  m aestrją  uwiecznił na. swych płótnach, 
m ając wśród nich naw et w ielką m onarchinię angielską, królową W iktarję.

Otóż na  podstawie takich portretów  może piękna pani wzorować swe 
tualety . zastanaw iać się nad ich dekoltażem, k tó ry  przybiera kształty  
owalne, okalając ram iona w ten sposób, że odsłania ich piękną linję, łą ­
czącą się z szyją, plecami i biustem. Ten dekolt p rosi się o kw iaty, nawet
0 żywe kwiaty, k tóre jak  storczyki, stanow ią nieporów nany motyw zdob­
niczy. K w iaty  przypięte do tualety  na wysokości ram ien ia lub rzucane 
małemi g irlandam i po sukni, harm onizują z upięciem włosów, wśród któ­
rych kunsztownie umieszczony kwiat, jest znowu na swojem miejscu.

Z kw iatam i powróciły stru sie  p ióra i ra je ry , wstążki, m otylki z paille- 
tów i wszelkie odm iany biżuterji wedle starych wzorów wykonywanej. 
K to je s t w posiadaniu tego rodzaju pam iątek rodzinnych, może niemi „za­
błysnąć ma każdej sali balowej.

A teraz przypatrzm y się jeszcze pantofelkom  i rękawiczkom balowym. 
Oto dobiera się je  w tyin sam ym  kolorze i to  w żywych barwach. Nóżka
1 rączka obciągnięte taką sam a skórką. Ma to swój p ikantny wyraz.

Zet.
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Srebrno-biała koronka i biały lis — czy moie być 
piękniejszy strój?

S t y l o w a  suknia z czarnego tiulu, 
przybrana girlandą kwiatów wo­

kół dekoltu.

J a k  e f e k to w n y  może być w a c h la r z  
z kogu c ich  piór .  Pocóż m o r d o w a ć  

s t r us i e?
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Cz&woae i szorstkie cęce będą delikatne 
i  ą la d k ie  pczez u życ ie  K R E M U

KA LO D ERM A-G ELEE
S P E C J A L N Y  Ś R O D E K  
DO PIELĘGNOWANIA RĄK

Skład główny D/H. HENRYK STANDE i Syn 
Warszawa I, Marszałkowska 56, tel. 8-33-34 

— ...............— i ii f l

TWÓJ miŁJON
czeka w kolekturze

>BRACIA SA FIER *
K R  A K Ó  W .  R Y N E K  Q Ł  6 .
Kup l o s  n a t y c h m ia s t !

POLSKIE DZIECKO W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZAGRANICĄ

Bardzo mi odpo­
wiada iusz.ldóry 
wydłuża rzęsy

i k a t u m d uS r  9 r r v T

Doradzam Hani 
również tq p róbę 3-dniowa

Celem upiększenia rzęs? należy szczotkować 
jc co rana, stosując tusz RiciPs. Jest to 
jedyny tusz, spreparowany na olejku „Pal­
ma Christa". Olejek ten jest wyciągiem 
z nasienia rycynowego i działa pobudza­
jąco na porost rzęs, jak na roślinę. — Po 
trzech dniach rzęsy są eonajmniej o trzy 
milimetry dłuższe. Tusz Ricil’s zabarwia 
rzęsy, nadając im ciemny i jedwabisty po­
łysk, zagina jc zlekka i chroni. Stosowanie 
tuszu Ricil s zapobiega zwiędnięciu, zwęgla­
niu i łamaniu się rzęs^ a oczy, naturalnie 
powiększone, pociągają i czarują. Tusz Ri- 
ci!‘s bywa w dziesięciu żywych odcieniach 
i jest do nabycia w pierwszorzędnych dro­
gę rjach i perfumerjach. Gen. Repr. na Pol­
skę i W. M. Gdańsk: L. Krysltik, Warszawa 

Leszno 15. Tel. 11-40-28. 117

BAL HARCERSTW A POLSKIEGO odbył się w Domu H arcerza w W arszawie. Na zdjęciu i>. wi 
oeprein.jerowa Kwiatkow ska i prezes Najw. T rybunału  A dm inistracyjnego d r Hetezyński inauguru ją  bal.

Wicekrolowa
Paschalskich.

Rowińska w towarzystwie dyi.
Z d jęc ia  F o ł. Z .  G a rzyń a ki, K ra k ó w

REDUTA PRASY W KRAKOW IE. Urządzona * staraniem  Syndykatu  Dziennikarzy K rakowskich 
zgromadziła elitę tow arzyską Krakowa, i Śląska w salach Grand Hotelu. K rólow ą reduty  została wy­
brana |>. Loda Kaczyńska, wicekrólową p. Tadeuszow i Rowińeka, królem  reduty  p. S tanisław  br. Gost­
kowski, a wicekrólem p. Ja n  Bohdanowicz.

BAL PRASY W W ARSZAWIE. Bal dziennikarzy warszawskich, zwany Wieczorem P rasy , odbył 
się w A drji, grom adząc przedstawicieli prasy, dyplom acji ii wyższych sfer towarzyskich. —> Na zdjęciu 
fragm ent sali balowej. W środku tańczy młoda gwiazda, H anka Karwowska, z radcą am basady ru ­
muńskiej, p. Dim itreseu. —

11



X ,t lewo: F A ­
KIR I POSTĘP.
Nawet fakirzy  |  
zaczyna ja  obec­
nie korzystać z 
d o b rodzi e j s tw 
cywilizacji i jeź­
dzić pociągami, 
jak  to widać na 
zdjęciu.

PRESSE-lM ioto.
B erlin .

Na prawo: MO­
DA NA SAMO- 
ANKI. Na pla­
żach amerykań­
skich we F lory­
dzie często widzi 
sie artystki, prze­
brane za sauio- 
anki. Wyspiarki 

, urody'.

-C O  CIEKAWE
Na lewo.  D R A P I E Ż N A  

P R Z Y J A C I Ó Ł K A .  Biada  
śm ia łkowi ,  k tó r y  p r ó b o w a ł ­
by  do s tać  się do tej  willi ,  
p i l n o w a n e j  przez os w ojo na  
pan te rę ,  z g i n ą ł b y  bowiem,  
r o z sz a r p a n y  n a  ka w a łk i .  Za 
to  sw ojego  pa n a  p a n t e r a  ob­
d a rz a  p r z y w ią z a n i e m  i łasi  
się u j e g o  s tóp  j a k  pies.

Na p r a w o :  S Ł O M A  NA 
U S Ł U G A C H  S Z T U K I .  In- 
d ja n i e  m e k s y k a ń s c y  w y p l a ­
t a j ą  ze s ł om y pom ys ł ow e  / 1 
zabawk i .  R e p r o d u k o w a n a  
przez n as  p r ze d s t aw ia  cow­
b o y ^  na koniu.

P R E S S E -P h o to . B e r lin .

:S , Ł ******

CYWILIZOWANI MURZYNI. Tak mieszkają murzyni w południowo-zachodniej 
Afryce, należący do szczepów, które porzuciły pierwotny tryb życia i ucywilizowały 
się. Mieszkaniem ich stały się nędzne lepianki, pełne brudu i robactwa.

Fot. K. Nowak.

Na lewe:  K U L T  U M A R Ł Y C H  W Nowej  M e kl e m b u rg i i  ( a r ch ip e la g  B i s m ar c ka )  
k r a jo w c y  sp or zą d za ją  z d rzewa  mas k i  u m a r ł y r h  i obnoszą je w czasie u roczystośc i  
ża łobne j  P R E S S E -P h o to . B n r lin



Integralnie związana przez przeciąg 
pięciuset letniego bytowania z Pol­
ską Litwa, w ostatnim  okresie dzie­
jów przedzielona zaporą wydarzeń h i­

storycznych, stała się dla młodszego 
pokolenia Polaków  krajem  zupełnie 
nieznanym i obcym, krajem  poza 
„chińskim murern" granic politycz­
nych i wzajemnych niechęci.

O statnie jednak wydarzenia pozwoli­
ły na rozwarcie się wierzei a rdze­
wiejące dotychczas pod Zawiasam i 
szyny kolejowe, ożywił rów nom ierny 
łoskot wagonów stałej kom unikacji 
pomiędzy obu krajam i.

Jakim że jest ten k ra j, nad brzega­
mi rzek Niemna i Świętej położony, 
jak im  je s t jego lud i obyczaje?

Odpowiedzieć by na to m ogły cieka­
we i liczne m ouografje i s tud ja , oraz 
poznawanie Litwy i Litwinów bezpo­
średnio wśród nich i na  ziemi sam ej.

Społeczeństwo litew skie od stosun­
kowo nie dawna, bo zaledwie od cza­
sów regeneratora języka litewskiego, 
prof. Jabłońskiego i Bassanowicza za­
częło wydobywać z lamusów zapom ­
nienia pradaw ne skarby par excellen- 
ce ludowej swej ku ltu ry , k tóra wśród 
ludu litewskiego trw ała i bytow ała od 
wieków. Będąc społeczeństwem ua- 
wskróś ludowem, Litw ini zachowali 
i przekazywali z pokolenia w pokolenie

Poniżej: Krzyż na 2mudzi.

w dziedzinie lite ratu ry , sztuk plastycz­
nych i pieśniarstw a dawno zapom nia­
ne przez inne narody północno-wscho- 
du europejskiego akcenty etnograficz­
ne, które p ilny badacz i obserw ator 
wynaleźć może w różnorodnych prze­
jaw ach życia. Począwszy od jadłospi­
sów pradawnych, którem i się raczyli 
wielcy książęta, aż po m otywy deko­
racyjne sztuki ludowej, k tóre pam ięta­
ją  jeszcze zajazdy rycerzy krzyżowych 
na żmudzbie zaścianki. K opalnią te­
m atów i motywów artystycznych, się­
gających jeszcze czasów daw nej po- 
gaószczyany, są  tak bardzo charak te­
rystyczne dla pejzażu litewskiego 
krzyże przydrożne.

Z nagrom adzonych w muzeum kul­
tu ry  w Kownie (iprzy ga lerji Czurloni- 
sa) trzystu  krzyżów, m ógłby biegły h i­
storyk  sztuki i badacz^ cyw ilizacji eu­
ropejskiej opracować ‘ dzieło, wiążące 
ornam entykę św iątkarstw a ludowego 
Litw y z pra-wiekowymi kultam i tote- 
mistyeznymi dawno zapomnianych 
w iar i  narodów, o których nawet p a­
mięć zaginęła.

Sztuka św iątkarstw a, tak  bardzo 
właściwa jeszcze naszemu ludowi Pod­
karpacia i Śląska, znajduje właśnie na 
Litwie odpowiednik w kunszcie ludo­
wym, po dziś z pokolenia w pokole-

Poniżej: Kapliczka za świątkami.
Foto B. Buraca — L it«uva.

Taniec „tkacki1*.



ii i e przekazywanymi przez rody sny­
cerskie po wsiach i zaściankach Litwy 
i Żmujdzi, pogranicza kurlasndizkiego 
i k ra ju  Kłajpedzkiego.

Najczęściej spotykany m otyw św iąt­
ka na  białym koniu (który jest połą­
czonym kultem św. Jerzego i św. K a­
zimierza) ustępuję kompozycji fig u ra l­
nej (zespoły jasełkowe Pieta) i nieje­
dnokrotnie „aktualizowany*1 jest rzeź­
biarska notatką jakiegoś cudownego 
wydarzenia w danej okolicy. W wypad­
ku podobnym występują wraz ze świę­
tymi i zwykli ludzie, a najklasyczniej- 
szyrn wypadkiem takiego obrazowania 
przeszłości bedą „cudem“ gaszone po­
żary, uzdrowienia chorych, ofiarow a­
nych opiece świętych i t. p. Złe i pie­
kielne moce znajdują również swe wy­
obrażenie, zaś •„vialnis“ (djabeł) wy­
stępuję tu  zawsze udrapowany w biały 
płaszcz, któa-ego tradycji doszukiwać 
sie należy w białych płaszczach ryce­
rzy mieczowych. Tańce ludowe repre­
zentuje klasyczny dla litewskiego lu ­
du taniec „sektinie**. Jest to poza tem 
taniec jedyny o skoczniejszym ukła­
dzie choreograficznym  i wesołych ak ­
centach, gdyż tak pieśń ludu litew ­
skiego jak  i jego tańce cechuje prze- Typ dziewczęcia żmudzkiego.

A. N a ru se v ic iu s  Kaunas.

ważnie spokój, tęsknota i nu ta  żało- 
śliwośei.

Tańce i piosenki weselne upodabnia­
ją  sią w charakterze do dumek i daw­
nego naszego tańca, „chodzonym** 
zwanego, tematem zaś ludowej piosen­
ki jest nie tylko nieodzowna w każ- 
dem pieniu miłość, czy sentym ent, ale 
również (co rzadko np. u nas sie spo­
tyka w pieśni ludowej) chwalba, czy 
poetyzowanie n a  tem at wsi, lasu. pięk­
nego ruczaju i t. p.

Tańce przeważnie są zespołowe, koń­
czące sie układem koła ii „koszyezko- 
wych“ pląsów, a porównać by sie da­
ły do dawnego „kontredansa** z po­
pisami kolejnemi par, gdy inne pary, 
oczekując swej kolejki, s ta ją  w dwu­
rząd. Dzieciarnia ma swój taniec od- 
rebn>. nazwany: „ja chce spać“, a ta ­
niec „tkaczy** jest charak terystycz­
nym tańcem dziewcząt, w którym  
młódź m ęska udziału brać nie może. 
Pełne bogatej treści pienia i melodje 
litewskie, ciekawa sztuka ludowa 
i obyczaje naszych drogich sąsiadów 
z północy, talk m ało dotąd nam zna­
nych. stanow ią dziś jeszcze bądź co 
bądź tem at pełen egzotyki dla polskie­
go badacza i obserw atora.

Litewski  św i ą t k a r z  wioskowy.
Fo to  B. B u ra co  L ie tu va .

V IT A H O R M  — to olejek witaminowo - hor­
monowy do w c ie ra n ia  w skórę twarzy i szyi, 
zawierajqcy w itam inę  A i hormon płciowy 
żeński oestron. S k u t e c z n o ś ć  dz ia łan ia  
Vitahormu zapewnia specjalne opakowanie 
w postaci am pułek szklanych hermetycznie 
zatapianych. V i t a h o r m  A n t i b a  usuwa 
rad yka ln ie  zm arszczk i  i działa odmładza- 
jqco niezależnie od rodzaju skóry. Vitahorm 
jest do nabycia w sklepach L. S p ie ss  i Syn, 
w p erfum eriach  i sk ład ach  aptecznych .

nerwowemu, bezsenności, nerwicy serco, 
bólom i zawrotom głowy, uczuciu niepo­
koju należy stosować zioła Mgr Wolskiogo 

ze znakiem ochronnym

„PASIVEROSA“
zawierające „Passiflorą" (Kwiat Mąki Pań- 
skiej), rośliną o wybitnych właściwościach 
uspakajających. Zioła ze zn. Pasiverosa 
sprowadzają krzepiący, naturalny sen 1 nie 

powodują przyzwyczajenia.





W ir t u o z e m  gr y  
a k t o r sk ie j  j e s t  

P aw eł  Muni.

W i l l i a m  Powell  
naj l ep ie j  c z u j e  
się w s e n s a c y j ­

nych  far sach .

AKTOR FILMOWY NA CENZUROWANEM

Rob er t  Montgo  
m e ry  j e s t  „spe­

c e m '  od ról ko 
m ed jow o sa lono 

wych.

Film am erykański przyzwyczai! nas do s tan ­
daryzacji! wszystkich praw ie dziedzin sztuki 
filmowej.

Oczywiście standard  ob ją ł przedewszystkiem te 
przejaw y twórczości — a raczej wytwórczości — 
filmowej, k tóre zostały podporządkowane kate- 
gorjom  przem ysłu i normom handlowym.

Nic dziwnego, że w tych w arunkach demon 
standardu  nie om inął również i g ry  am erykań­
skich aktorów  filmowych. Pojaw ia sie typ aktora, 
który poza opanow aną m aską twarzy, unikającej 
panicznie jakichkolw iek wyrazistszych gier m i­
micznych i jednakow o uw ydatniającej wszystkie 
reakcje uczuciowe odtw arzanej postaci — kry je 
jałow ą pustkę i bezmyślność. Ten „styl g ry “ miał 
być rzekomo wyrazem jak ie jś  bliżej nieokreślonej 
„szkoły realistycznej".

S tandard  wytworzył popularny typ t. zw. eave- 
maiia, którego ogólna prostackość oraz objawy 
brutalności w życiu towarzyskiem , i uczuciowern, 
m iały odzwierciedlać „100°/«-wą męskość" i zapie­
rać dech w piersiach piękniejszej połowy widzów 
kinowych. Głównym reprezentantem  tej „szkoły" 
jest w pierwszym rządzie C lark Gable, k tóry  
w rolach, w ypływających w prost z jego genre‘u 
aktorskiego czuje sie najlepiej.

W m anjere „bezwyrazowości" popadł w osta­
tnich czasach F redric  March, w dziwnie płytki 
sposób in terp re tu jąc  cały szereg niezwykle cie­
kawych ról. Nie udała m u sie sylw etka angiel­
skiego poety Brow ninga w „Uwielbianej" z N or­
mą Shearer ani oficera lotnika w „Czarnym anie­
le", słabo wypadł w jego in terpre tacji Benvenuto 
Cellini w „Złodzieju serc", szwankował jako  kap i­
tan  w „Drodze do sławy" — bezdpsżnie zagrał 
cały szereg ról z tego okresu. W „Narodzinach 
gwiazdy" wykazał, że stać go jednak na m ocniej­
sze akcenty psychologicznie w in terpretow aniu  cie­
kawej roli.

Oszczędność w gestach i mimice, jaka  zapano­
w ała powszechnie w grze filmowej zwłaszcza od 
czasu nastan ia  dźwiękowców, gdy słowo zaczęło 
zastępować przesadny gest — spraw iła, że ak to r 
istotnie u talentow any m usiał przeżywać swą role 
w trudnych w arunkach, jak ie  stw arzał nakaz po­
sługiw ania sie opanow aną m imiką i wypowiadać 
sie poprzez nadzwyczajną subtelność i bogatą 
treść uczuciową każdego najm niejszego ruchu 
i gestu. Hasłem naczelnein dobrego aktora, staje 
sie zasada: m aksim um  ekspresji przy minimum 
środków.

Pod tym względem do niesłychanej perfekcji 
dochodzi jeden G ary Cooper, k tóry  z odtwórcy 
nic ńieznaczaeych ról eowboyskich w rodzaju 
„Oszusta z Texasu“ sta je  sie a rty s tą  o. niezgłę­
bionych pokładach intuicji, celującej zwłaszcza 
w subtelnem cieniowaniu wszelkich momentów 
o charak terze psychologicznym.

Obok G ary Coopera należy postaw ić nieco 
młodszego ru ty n ą  i wiekiem — Spencera Trący. 
Rozwój jego nieprzeciętnego talen tu  mogliśmy 
obserwować od czasu ról detektywów. Jego 
nieforem na twarz, ociężałe, słoniowate ruchy, spo­
sób g ry  leniwy i zdawkowy napozór — tworzą 
całość, prom ieniującą z siebie jakby  dla k o n tra­
stu iście dziecinną wrażliwością, czułością, dobro­
cią — a nadewszystko głęboko iudzkiem ujm ow a­
niem wszystkich odtworzonych postaci. Ten osta- 
tni moment, to chyba najw iększy a tu t g ry  Spen­
cera T rący  — atu t, którem u żaden z widzów nie 
potrafi sie oprzeć. O zdolnościach komedjowych 
lego ak tora przekonaliśm y się w film ie W. S. Van 
Dyke‘a pt. „Po wielkiej wojnie". Monolog a la 
H am let pod drzewem w oczekiwaniu ukochanej, 
był matem arcydziełem kunsztu aktorskiego.

A rtystą  o zacięciu w ybitnie tragicznem  jest 
inny as ekranu amerykańsk.iegoi — Paw eł Muni. 
On jeden nie poddał sie żadnej modzie czy ma- 
ujerze, posługując sie zawsze zdecydowanie w ła­
snym, najzupełniej odrębnym od wszystkich in ­
nych stylem gry  filmowej, którego genezy n a le ­
żałoby szukać na deskach teatralnych  w począt­
kach jego karjery . Żywiołowość jego talentu  zna­
lazła w spaniałe pole do popisu w filmie Mervy- 
na Le Roya, „Jestem  zbiegiem" — a następnie, za­
dziwiła nas niezwykle głęboką in terp re tacja  „P a­
s te u ra  w filmie wyreżyserowanym  przez W ilia­
ma Dieterle.

Jeżeli chodzi o postacie tragiczne, chorobliwie 
przewrażliwione, opętane jak im ś kompleksem, da­
jące sie ponosić najlżejszym impulsom, to prym 
dzierży w tym  zakresie znany ak to r francuski. 
P ierre  B lanchar. Raskoluikowa w „Zbrodni i k a ­
rze" Chenal‘a zagrał B lanchar z nadzwyczajnem 
wyczuciem specyficznej atm osfery, jak ą  przesiąk 
nieci są wszyscy bohaterowie Dostojewskiego. To 
samo da sie powiedzieć o roli o ficera w „Damie 
pikowej" P. O zepa'— i krótkim  fragm encie filmu 
D uviviera „Je j pierwszy bal", gdzie B lanchar 
z pasją  wcielił sie w postać wykolejeńca lekarza 
degenerata. P ie rre  B lanchar — to ak to r nawskró.ś 
psychologiczny, pełen wewnętrznej pasji i n ie­
zwykłej inteligencji odtwórczej.

Zakończmy nasz przegląd stylów g ry  filmowej 
pogodnie: W illiam  Powell i R obert M ontgomery 
pokażą nam, jak  winien sie prezentować „dżentel­
men" w komedji salonowej a la W. S. Van D y­
kę. N ieskazitelnie skrojony frak, wytworne ru ­
chy i gesty, najniegodziwsze kaw ały wobec ry ­
wali, popełniane z uśmiechem na ustach — two­
rzą też odrębny styl g ry  filmowej, znany nam do­
skonale z dziesiątków filmów komedjowych.

Zbigniew Pitera.

Anny Ondra w najnowszej komedji vTobisu“ 
p. t. „Miłość na śniegu*.

Fot. „P O L S K I T O B IS".

Urocza ANN1 wesoła trzpiotka, zawsze pogod- 
ula i optym istycznie nastrojona, reprezentuje w 
tym związku piękno. Poczciwy Max Schmellingr, 
małomówny i uiedźwiedziowaty, reprezentuje si- 
ję. spokojny, mało ruchliwy, ciężki, siłacz o wiel­
kich pięściach i złotym sercu z rozrzewnieniem 
spogląda na swoją m ałą żonkę. „Jesteśm y już 
kilka lat po ś)ubie — zwierza się bokser przyjąć 
ciotom — a ja  ciągle mam wrażenie, że zgniotę 
te  kruszynkę, że ją  połamie nieostrożnem  dot­
knięciem.

Ale przecież „les extreme» se touchent". W i­
docznie dlatego sie kochają.
• n *e. ma n|ich zwolenników. A nny
i Max kochają swój dom, swoje wspólne życie. 
Uboje są dom atorami. Wieczory najchętniej spę^ 
dzają w domu. Urlopy zawsze razem. Najw iększą 
troską Anny są wyjazdy M axa na, mecze bokser­
skie. Przedewszystkiem tęskni za mim, a powtóre 
leka sie o niego. Zwłaszcza od czasu n iefortun­
nego spotkania z czarnym  Louisem. Spotkanie to, 
.iak wiadomo, zakończyło śie ciieżką chorobą 
Schmellinga, którem u czarny bokser złam ał że­
bro. Od tej chwili Anny śm iertelnie nienawidzi 
murzynów.

Anny Ondra kocha swego męża i pragnie mieć 
dziecko. Nie ma go dotychczas, ale nie traci n a ­
dziei. „Jesteśm y jeszcze młodzi i kochamy sie" — 
pociesza siebie i męża. „Na/razie ja  mam syna 
Ma,xa, a Max t— córeczkę Anny".

Max zawsze pierwszy, poza personalem  wytwór­
ni ogląda film y Anny. I  o dziwo. Mimo uwiel­
bienia d la  żony, je s t bardzo surowym  krytykiem  
aktorki. Trudno go zadowolić, każdemu filmowi 
ma coś do zarzucenia. Raz sie tylko zdarzyło, że 
po przeglądzie film u z Anny O ndrą Max ośw iad­
czył: To jest naprawdę dobry film. G rałaś bez 
zarzutu. Byłaś sobą. T aką opinje wydał w ym a­
gający Max Sehm eling o najnowszym  film ie A n­
ny Ondra p. t. „Miłość na śniegu".

LKI W A L C "

\d Grauey i M. Korjus w filmie 
rayerM p. I. „Wielki walcA. — 
ta Rainer została odznaczona 

Filmowej w U. S. A 
METRO GOLDW YN M A YER".
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MV a n -D y ck “ .

DWA WSPOMNIENIA

T a m a r a
Wiszn i ews ka

Van-Dyck

N
a Balu Filmu Polskiego nie miałem c&asu na 
„tańce, hulanki, swawole". Krążyłem  nieu­
stannie w kieracie sprawozdawczym. Gdy 
wreszcie fotograf „Światowida" wypsztykał już 
cały zapas klisz, pomyślałem sobie: „Może i ja  
wreszcie się nieco pobawię, zatańczę ze zgroma- 
dzonemi tu najpiękniejszemi artystkami Warsza­
wy". Byłem, coprawda, już bardzo „skonany", ale 
nie mogłem sobie odmówić tych właśnie dwóch 
tańców. A  że żyłka dziennikarska korci, więc i te 
dwa jednak opiszę. Nietyle tańce, zresztą, ile... 
rozmowy podczas nich.

Tańczę więc z czarującą artystką filmową T a­
marą Wiszniewską. Pamiętam ją  jeszcze jako ma 
lutką taneereczkę z zesjKilu Tacjanny Wysockiej. 
Rozbłysła zjawiskową urodą, jako Pacholę ze 
„Snu nocy letniej" w Teatrze Polskim. Potem 
znów tańczyła w zespole Wysockiej w tej samej 
„A drji". Zapytuję:

— Pamięta pani, że ten aam parkiet „Adrji", na 
którym teraz tańczymy, był dla pani odskocznią 
do wielkiej karjery filmowej f

— Pamiętam — szepcą rozmarzone oczęta.
Snujemy wspomnienia. B y ł wtedy w Warszawie

znakomity niemiecki artysta filmowy, Paul We- 
gener, tym razem jako reżyser. Szukał „mate­
riału" do pierwszego filmu polsko-niemieckiej pro­
dukcji mieszanej p. t. „August Mocny". Nie mógł 
znaleźć odpowiedniego dziewczątka do roli karcz­
mareczki. Zrezygnowany przed wyjazdem „zale­
wał robaka" w „A drji“ . gdy w tem wbiegł ra  par­
kiet rój tancerek Wysockiej.

Górowała wśród nich smukłośoią, wiotkością, 
wiośnianą urodą jasnowłosa Tamara Wiszniew­
ska. Wegener, gdy tylko ją  zobaczył, zawołał „Eu­
reka!" J a  zaś będąc w tedy w jego towarzystwie, 
zawołałem: „Nie, Tamara." Odrazu kontakt na­
wiązano i kontrakt podpisano, a po tygodniu już

Tamara jechała do Berlina, by-debiutować w fil­
mie.

Udało się. Zanim powróciła do Warszawy, już 
pisano stąd do niej, że szykuje się dla niej rola 
Luci w „Trędowatej". Potem był „Ordynat Mi- 
chorowski", a dziś po zaledwie trzech latach Ta­
mara Wiszniewska ma już za sobą dziesięć fil­
mów, jest szczęśliwą żoną, a  od pół roku nawet 
i matką najrozkoszniejszego bobaska. I  z tem 
wszystkiem woiąż jeszcze nie ma nawet dwudzie­
stu lat! Słowo daję...! To wszystko w błyskawicz 
nym skrócie przypomnieliśmy sobie podczas upoj­
nego tanga. Cóż to jednak znaczy „łut szczęścia"...

Jeszcze bardziej błyskawicznie wypłynęła bodaj 
Hanka Karwowska, bo w ub. r. o tej porze jeszcze 
nikt o niej nie wiedział, oprócz... mamusi, kole­
żanek ze szkół tanecznych Szymańskiej oraz Hry- 
niewickiej i Brattównej, no i... mnie, oczywiście™, 
jako „zawodowo" myszkującego po szkołach tań­
ca artystycznego.

W lecie szukano bohaterki do filmu „Strachy". 
Miałem zaproponować kilka kandydatek. I oto 
spotykam w teatrze Haneczkę z mamusią. Pytam, 
oczywiście, mamusię:

— Czy pozwoli pani, by córeczka spróbowała 
sił na film ie!

— Hm, cóż, pensję skończyła, więc pozwolę.
Z wielu kandydatek Hanka Karwowska okazała 

się najbardziej odpowiednia. Po raz pierwszy 
w życiu zagrała i ódrazu główną rolę. Obecnie 
gra w Teatrze Kameralnym. A jednocześnie uczy 
się usilnie rzemiosła aktorskiego i  języków. Na 
Balu Filmu Polskiego wyglądała zachwycająco. 
J e j  złota główka wyłaniała się jak  promień słońca 
z mgiełki białego tiulu. Tańczymy walca angiel­
skiego i  wspominamy: „Przed rokiem o tej porze, 
a dziś! Niebo i ziemia!" Wtedy nikomu nieznana 
pensjonareczka i taneereczka, a dziś najbardziej 
rozchwytywana „królowa balów" warszawskich... 
Tak w życiu bywa... A le bardzo rzadko...

o m

17



W YSTAWA
WSPÓŁCZESNEJ SZTUKI BRYTYJSKIEJ

W I P S I E .

Freeth H. A.: „Portret'

Munnings A. J. R. A.: „Dojeżdżać*

John Augustus: „Portret płk. 
Lawrence".

Harold Giiman: „Portret 
p. Mounter".

m m m m m

Rodzina malarza'

Nieomiiernie wdzięczni jesteśm y B ryty jsk ie j Badzie Łąeznośai z Obcymi 
Krajam i „British Couneil" za przysłanie do Polski choćby m injaturow ej 
  |jpróbki współczesnej angielskiej twórczości artystycznej, reprezentow a­

nej w Ipsie 117  obrazami olejnemi. 120 akw arelam i i rysunkam i i 150 g ra fi­
kami. Organizatorowie z niezwykłą obiektyw nością zestaw ili dzieła, repre­
zentujące panujące kierunki w m alarstw ie angielskiem , za w yjątkiem  kubi- 
zmu i surrealizmu, które niie zdołały dotrzeć do sztuki angielskiej, hołdującej 
rówmież zasadzie „splendid isolation“.

Sztuka brytyjska, która wydała poprzedników im presjonizm u w dziełach 
Turnera i Whistlera, była zawsze strażniczką zdrowego.sensu, poezji i wdzię­
ku. Artyści nie stali sie nigdy łowcami sensacji, lecz przez całe  życie do­
skonaląc sie w obranym kierunku, dochodzili często do m istrzostw a. P la s ty ­

Hitchens Ivon (ur. 1893). którego „Letnie kw iaty" budzą powszechny zachwyt.
Akwarela, k tóra rozwinęła sit; najwyżej w śwdecie w A nglji ma przedsta­

wicieli w dziełach Robina Darwina, F. Dobsona, Dawida Camerona, sir W al­
te r Russela, W ilson S teera i  John  Nasha. Świetnie lecz również miniaturowo 
przedstawiony jest dział g rafik i b ry ty jsk ie j. W ymienimy nieporównanego 
wdzięku ilustracje  S. Goodena, W illiam a Gilesa „Pawie", Elsie Henderson 
„Tygrysa", oraz dzieła H. A. F reda a M. Bone‘a. Żałować należy, iż do K ra ­
kowa przysłane bedą w m iesiącu m arcu jedynie grafika i akwarele. Jednak 
i one wystarczą, by dać rozkosz artystyczną zwiedzającym, płynącą z za po. 
znania sie ze szlachetnym  rodzajem  artystycznej twórczości brytyjskiej, dum 
nej z posiadania swego własnego wyrazu artystycznego i charakteru. Toteż 
powodzenie przyszłej krakow skiej W ystaw y jest zapewnione. Mdd.

ka angielska w yraża radość i zadowolenie „honie‘u“ żeglarza, wojownika 
i kupca, w prowadzając doń czar poezji i rom antyzm u w najwykw intniejszej 
form ie — Z portrecistów , łączących się z trad y c ją  Reynoldsa czy Gainsbo- 
rough‘a spotykam y na wystawie dzieła, skomponowane subtelnie przez Mc 
E w y  a, W altera Greaves, S ir Jam es Guthrie, S ir  W illiam a O r  pena najw ięk­
szych portrecistów . W ymienieni zmarli około 1930 r. i należeli do m alarz}, 
pobierających około 1.000 gwinei (t. j."około 23.000 zł) za portret. Z wybitnych 
rysowników izuajdują się na wystawie dzieła prof. Touksa, dyrek to ra  słynnej 
londyńskiej „Slade Sohool".

Arcydziełam i są również „Złocista stodoła" s ir  Georgea Clauseua, ur. w ro ­
ku 1852, A. J . M unnings‘a, ur. w r. 1878, konie, oraz portre ty  Mc Evoy‘a i H a­
rolda Gtilmana. N a jc ie k a w s z y m  przedstawicielem młodych kolorystów  — to

• i m  
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Oone Sir Muirhead: „Stara i nowa katedra 1 most rzymeki w Salamance'William Roberts: „Piłowanie drzewa'



„ K  A  U C Z U K “
Błednem byłoby mniemaniem, gdyby Uważano 

film „Kauczuk" za reportaż z lasów dziewiczych 
B razylji. Poza przedstawiemiem prawdziwego h i­
storycznego wydarzenia, reżyser Edw ard v. Bor- 
sody um iejętnie wplata w pełna napięcia akcje 
filmu łiis to rje  miłości dw ojga oddanych sobie 
młodych ludzi a 'ich przeżycia. Tak wiec film 
„Kauczuk" jednoczy w sobie wszystko, co sk ła­
dać sie może na ciekaw y i em ocjonujący film  
sensacyjno-pouczający.

Na mayginesie należy dodać, że w film ie „K au­
czuk" główne role g ra ją : Rene Dedtgen, jako  h i­
storyczny H enry W ickham, G ustav Diesel, jako  
m agnat brazylijsk i Don Alonzo de Ribeira, ry ­
wal H enry  W ickham a do reki córki konsula an­
gielskiego, k tó rą  odtwarza młoda i piękna Ver« 
v. Langen.

Scena z  filmu „ Kauczuk"
Fot. „W ar**. K IN EM A TO G R A FIC ZN A  S. A ."

e Delt gen i Vera oon Langen w  filmie „K auczuk'. 
F ot. „W ara*. K IN EM A TO G RA FIC ZN A  S. A .‘

„PANI I COW BOY"

Wysoki chłopiec z Montany Gary Cooper otrzym ał 
nową partnerkę. Jest nią urocza Merle Oberon, z  po­
chodzenia Angielka, która po raz p ierw szy  zasłynęła  
w filmie „Henryk V ll l“. Na zdjęciu w idzim y Gary 
Coopera w  roli cow boy’a w  towarz. Merle Oberon.

F o t. „N A T IO N A L  F IM  CORP*‘.

CZYŻBY NOWA REWOLUCJA W flllU I?
Od czasu przeobrażenia sie filmu niemego w dźwiękowy zdawało sie. że 

możliwości techniczne film u są przynajm niej na pewien okres czasu wy 
czerpane. — Stało sie inaczej. Szybko zakrzątneli sie inżynierowie, p racu­
ją c y  w Hollywood, nad nową techniczną rew elacją i oto narodził sie film 
kolorowy — dom ena niepodzielna Hollywoodu.

Obecnie sygnalizu ją  ze stolicy film u ukończenie 3-ch obrazów kolorowych, 
k tó re pod wzglądem technicznym  m ają być rew elacją: „Jesse Jam es", filmo 
wy epos o słynnym  rozbójniku, reżyserji H enry K inga z Tyrone Powerem, 
Nancy K elly  i  H enry Ponda, „K entucky" z ćLorettą Young ti Richardem  
Greęne, w kolorach ancynaturalnych, zbliżających ekran do widowni i stw a­
rzających nowe, nieznane dotąd możliwości filmu.

Scena z  film u w  kolorach pt. „Jesse Jam es‘ z  Tyrone Powerem w roli głównej.
Fot. „20th CENTURY FO X ‘\

EWUNIA TO ZUCH!
3*1* roku liczy ta 

narciarka, której wy­
czyny sportowe budzą 
ogólny podziw. Czy 
trzeba jeszeze wyjaś­
niać, że Ewunia jest 
„wychowana" na Ovo- 
maltynie?

Ovomaltyna to jej u- 
lubiony napój, a wspa­
niały rozwój fizyczny 
i umysłowy tego dzie­
cka, jego organizm od­
porny przeciw choro­
bom, niezmordowana 
ruchliwość i wytrwa­
łość, to skutki syste­
matycznego wprowa­
dzania do organizmu 

najszlachetniejszych 
substancyj odżywczych 
zawartych w Ovomal- 
tynie.

Ovomaltyna dostar­
cza organizmowi dzie­
cka budulca wzrostu i 
rozwoju, stanowi źró­
dło sil i energji.

Na scenie teatru  im. 
W yspiańskiego w K ato­
wicach zdobyła sobie du­
że uznanie publiczności 
i k ry tyk i w ciągu k ilku­
miesięcznych występów, 
utalentowania arty stk a  
t e a t r ó w  warszawskich 
i lwowskich p. Jan in a  
M artini.

Jed n ą  z najlepszych 
k reacji tej wysoce uzdol­
nionej a rty s tk i w bieżą­
cym sezonie teatra lnym  
W Katowicach była rola 
Solange (córki M-me Ge- 
orge Sand) w komedji 
Jaro sław a Iwaszkiewicza 
„Lato w Nohant".

Na zdjęciu p. Jan in a  
M artini jako  Solange.

F o t. Ca. Datlkia — K atow ice .
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P R O R O K
WE WŁASNYM KRAJU

Sylwester Czosnowski. 
lektor Szkoły Muzycznej 
w Brześciu n-Bugiem.

PLACÓWKA 
K U L T U R Y  
MUZYCZNEJ 
W BRZEŚCIU
N A D  B U G I E M

1938/39. dyrekcje 
Szymanowskiego

Od początku roku szkolnego 
w Szkole Muzycznej im. Karola 
w Brześciu u. B.. objął no powrocie z Paryża, 
Kompozytor i kapelm istrz Sylw ester Czosnowski.

Od tego czasu Szkoła ta wykazuje bardzo po­
ważny rozwój, liczba uczniów dobiega już do 
120-stu. przyczepi napływ zgłoszeń nie ustaje.

Preparaty Elizabeth Anten są do nabyciu w agenturach wszystkich większych miast w Polst•e.
Marshall i Claudette Colbert w filmie „Zaza“

Fot. „ P A R A M O r\'T " .

Karolina Sheybalowa, 
profesor gry na forte­

pianie.

Elza Wolkowa, 
profesor gry na fortepia­
nie i śpiewu solowego.

Należy podkreślić, że Szkolą tą bardzo żywo 
interesuje się cale ku ltu ralne społeczeństwo brze­
skie, obdarzając wielkiem zaufaniem  i życzliwością 
nowego dyrektora p. Sylw estra Czosnowskiego.

P iłatam i tej Szkoły są pp. prof. prof. K arolina 
Sheybalowa (fortepian) i Elza Wolkowa (forte­
pian i śpiew solowy).

Charles Boyer jest partnerem Ireny Dunne w filmie 
„l/kochany*.

F o t. „R . K. O. R ad io Film*4.

Trzy hasta — oczyszczać, wzmacniać, odżywiać — stanowiq naj­

ważniejszą dewizę Miss Arden dla nowoczesnej kobiety. Skóra 

fiusi być oczyszczona, wzmacniana i odżywiana.

Naprzód należy oczyszczać łagodnie,  lecz dokładnie — prepara tem 

Ardena Cleansing Cream (stosując to regularnie na noc i na dzień). 

Następnie wzmacniać p repa ra tem Ardena Skin Tonie, który ożywia
I
j skórę i nada je  jej naturalną barwę.  Wreszcie odżywiać tkanki, stosując 

Ardena Velva Cream, albo O ra ng e  Skin Food. Wtedy dopie ro

i ' •! Uroda Pani będzie posiadała pewne i niewzruszone podstawy.

ARDENA CLEANSING CREAM zł. 10. ARDENA SKIN TONIC zł. 10. 

ARDENA VELVA CREAM zł. 10. ORANGE SKIN FOOD zł. 10.

IAC

W przem yśle  film ow ym , ja k  i wszędzie indzie j, sp raw dza 
się przysłow ie, że n ik t nie je s t p ro ro k iem  we w łasnym  k ra ­
ju . A jed n ak  je s t człow iek, k tó ry  u rodził się i w ychow ał 
w c ien iu  fa b ry k  snów , a m im o to zrob ił wr p rzem yśle  film o ­
wym n ajw iększą  k a r je rę . G entelm en ten  to Leo Mc C arey , 
m łody, ciem now łosy, a tle ty czn ie  zbudow any, reżyser. Obe­
cn ie  m a on ju ż  bardzo  w ysokie s tanow isko , gdyż zdobył 
w przem yśle  film ow ym  n ajw iększe  odznaczenie, ja k ie  zdo­
być może reżyser, a  to w ielką n ag rodę A kadem ji FiJjnow ^j 
za film  „T he Awrful T ru th “ .

Mc C arey  reży se ru je  obecnie film  „U kochany*4, w k tórym  
role g łów ne g ra ją  I re n e  D unne i C ha rles B oyer. T reśc ią  
tego film u są  dzie je  w ie lk ie j i tra g ic z n e j m iłości d w ojga  w e­
so łych  ludzi, k tó rzy  się pokochali gorąco , a nie m ogą się 
p obrać. J a k  p rzew ażna ilość film ów  Mc C arey ‘a , tak  i „Uko- 
c h a n y “ odznacza się  tem atem  ak tu a ln y m  zawrsze i wszędzie, 
tem atem , k tó ry  p o tra f i  porw ać publiczność.

Młody Leo Mc C arey , sy n  znanego  w Hollyw ood lekarza , 
m ia ł bardzo szczęśliw ą m łodość. Ja k k o lw iek  wbrewr swoim 
chęciom , na  życzenie o jca  wystąpił na  wTydzia ł p raw n y  u n i­
w ersy te tu  wr Los A ngeles, to je d n a k  n ied ługo  tam  p  racow ał, 
gdyż ja k  sam  opow iada, szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności, 
po ukończen iu  p ierw szego se m estru  po łam ał wr w indzie obie 
nogi. W ypadek ten był n ieszczęściem  ty lk o  d la  jeg o  o jca. 
Młody Mc C arey  d o sta ł 2000 doi. odszkodow ania i n ie ty lko , 
że cieszył się sw em i p ierw azem i w życiu „zarob ione  m i“ p ie ­
n iędzm i, a le  ja k  tw ierdzi, w czasie  rekonw alescencji, po raz 
p ierw szy  w życiu rob ił to, co chciał.

Na u n iw e rsy te t ju ż  n ie  w rócił. A le ten  jeden  rok p raw a 
zawraży ł na jeg o  przyszłości. D ługo s ta ra ł  się o d o stan ie  
się do jak iegoko lw iek  s tu d ja , aż dop iero  s ta rsz y  kolega 
z u n iw ersy te tu , k tó ry  wr m iędzyczasie  został rad cą  p raw nym  
jed n e j z w y tw o rn i, p rzed staw ił go B rau n in g o w i, k tó ry  
zkolei p o s ta ra ł m u się o posadę trzeciego  a sy s te n ta  reży se ra . 
Leo Mc C arey  pełn ił fu n k c je  t . zw\ „ s c rip t girl*4, funkcję , 
k tó rą  n o rm aln ie  p e łn iła  n a jm łodsza  se k re ta rk a .

Opuściw szy „Uniwersał**, przeszedł do studjów ' H al Roach*a. 
W czte ry  la ta  później Mc C arey  by ł w iceprezesem  te j w y­
tw ó rn i. „A  dalsze m oje dzieje , to re z u lta t czasu  i c iężk ie j 
p ra c y 4*.

„L ove Affair**, to jego  najm łodsze , ale i na juk o ch ań sze  
dzieło. B ra ł udz ia ł p rzy  przeróbce sc en arju sza  i sam  w y b ra ł 
I re n ę  D unne, jak o  p a r tn e rk ę  d la  C harles B oyera.
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J U D I T H  B A R R E T T u ch o d zą ca  za  k l a s y c z n ą  p i ę k n o ś ć  i w cielenie nowożytnej,] 
bogini W enus ze  sw o im  ulubionym  foxterrierem ostrow łosym .j



C h m u ry  n a d  E u ro p ą .
SZARADA.

(U łożył „T *a“ — Bydgoszcz).

D yplom atyczne łow y. p io rw szo-drug ie  i p rzy jęc ia ...
W izyty ... m owy... konferencje ...
T rzy-dw a znowu słychać  wszędzie:

. Co to będzie! Co to będzie t! -
—  „Tam  do lich a! Tarn do licha! —
Szepczą g łośno, szepczą zc icha“ ,
— P ierw szo-drug ie -trzecio -cz w arte!
To nie ż a r ty !  To n ie ż a rty !  —

N ad T am izą, T ybrem , A rno —
P odniecen ie!... Kojno... gw arno...
P rzepełn ione cu k ie rn ie  o raz  p ierw sio -czw arłe .
Co tam  m ów ią — usłyszeć w arto :

— Tam  do licha! Tam  do licha! —
Szepczą głośno, szepczą zcicha,
— P ierw szo-d rug ie -trzecio -czw arte!
To nie ż a r ty !  To nie ż a r ty !  —

W  k la tk ach  skrzeczą trzecio -czw arte : 
P ierw szo-d rug ie -trzecio -czw arte! —

N aw et czw ór-pierw sza p łyn ie  stąd  do oceanu...
T rzy  nad  S ekw aną czeka ją , ćo uczyn ią  C h am b erla in  oraz

h r. Ciano.

C z a r o d z ie jsk a  k r a tk a .
(U łożył „T aa"  -  Bydgoszcz).

1 2 3

A A A A A A A A  CC E E E E  I I I  J J  NNNN OOOO P P  KR RH 
SS W W YY ZZZZZZ.

W pisać pow yższe lite ry  w k ra tk a c h  f ig u ry  w ten sposób, 
ab y  o trzy m ać  w poziom ych i p ionow ych ru b ry k ac h , oznaczo­
n y ch  jednakow em i cy fra m i (1. 2. 3) te sam e w yrazy  o n a ­
s tę p u ją cy ch  znaczen iach :

I) O sada u stóp  T a tr . 2) U p raw ia jący  pewien spfort (I. m n.). 
3) L udzie  z a ro b k u jący  na  wodzie.

Za rozw iązan ie  pow yższych dwóch zadań , red ak c ja  „Św ia 
to w id a“ przeznacza

1 r z y u a g  r  o d y:
P ierw sza zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—. trzecia  p re n u m e ra tą  

m iesięczna „Ś w iatow ida4*.
R ozw iązania należy  nad sy łać  najpó źn ie j do dn ia  18 lu tego 

1930 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 4.
„PO K O R A  N IE B IO SA  P R Z E B IJA " .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z  Nr. 4 n a d e s ła l i :

K azim ierz  W egrzynek , N ow y Sącz; F r. B alcersk i, K raków * 
Upt. S tan . M ielcarek , B iała  P od lask a ; A dam  H ejm ow ski. P o­
znań ; A nton i Tom czyk. Poznań ; inż. E d w ard  G iin ther, G dy­
n ia ; M a rja  Z im oszów na, G d y n ia ; K azim ierz  Żebrow ski, W y­
szków ; F eliks D rążkiew icz, K a r tu z y ; K ry sty n a  K ruszków na .

B ydgoszcz; I re n a  K arp iń sk a . B iałow ieża; Z ofja  S leżanow ska, 
S am b o r; d r  M ieczysław  R ychlik , K rak ó w ; A r tu r  W alla , T y­
ch y ; W ito ld  C iecińsk i. P oznań ; por. Jó z ef M atu siak , L ida; 
H ila ry  K aszew ski, G rudziądz; E u g en ju sz  Dow m anow icz, 
Lw ów : Rom an D ziub ińsk i. W -wa; Z ofja  C iep lińska . Sosno­
wiec; S tan is ław  G rabow ski, P łock; Jo a n n a  D yńska, D ubno; 
S te fan  M ieruszyńsk i, C zęstochow a; W łodzim ierz W ojtk ie le  
wicz, Lw ów ; K asyno , K om arno ; R obert A nw eiłer, P oznań , 
A ldona Ja n c z y ń sk a . W -w a; Zosia F„ W -wa: M a rja  B ulińska, 
Nowy Sącz; M arja  M ajew ska, K rzem ien iec ; S tan is ław  Suda. 
N isko; S te fan  Sękow ski, N iep rześn ia ; D anuta  i Je rz y  T u r­
kow scy, W ilno ; M ichał G uzecki, Lwów; T adeusz K acprzak , 
R adość; K azim ierz B ańkow ski. W -w a; B ron isław  T om aszew ­
ski, Łódź; S tan isław  W ysocki, W adow ice; Adam  B ochniak. 
T a rn o b rzeg ; Ja n in a  B anasików na. B ia ły s to k ; Izabela  W oźnia- 
kow na, G orlice; J a n  K ierep k a , Bodzanów : K az im iera  Cwier- 
tn iak ó w n a . Z akopane; Z ofja U lecka, W -w a; A nato l T rusow . 
W -w a; A leksy  M achow ski, W -w a; Jó z e f H ru b a n t, W -w a; S ta ­
n isław  K aźm ierezak , Łódź; por. B ron isław  Z arem bińsk i, S ta ­
n isław ów ; S tan is ław a  G ałecka, L u b lin ; J .  Czyżew ski, K ra ­
ków ; M a rja  L eszczyńska. C hełm no: T adeusz Łow icki, R udka; 
E d w ard  S zp ry n g ie l, Łódź; H. S zn a jd ro w a, Łódź; M ichał Rę­
bisz, K ry n ic a ; ppor. A lek san d er Paszkow ski, K rak ó w ; Flo- 
r ja n  A dam ski. A dam ow ice; B a rb a ra  P rószyńska , P oznań ; 
W acław  S ien ick i, R ów ne; Ja d w ig a  G ustekow a. S am b o r; M i­
ch a ł S tich , K rak ó w ; R oger T yszkiew icz. P oznań ; J a n  J a n i  
szew ski, Ł om ża; G. Z alasiew icz, W -w a; A nton i M ieczkow ski, 
W ilno ; rtm . Józef Z iobrow ski, K raków ; A nato l K aczarow ski, 
Św ider; pchor. T adeusz S tęp ień , W -w a; B ogusław  W olbek, 
L ub aw a; kp t. w s. s. B runo  E rte l. Lwów; M a rja  Sm enda, 
Lwów; W ilhelm  C hm ielarz, L asow ice; J a n  D ziew ięcki. P ic 
k a ry  Ś ląsk ie ; W. Z ie liń sk i; S t. G łow acka. M ysłow ice; Józef 
G ogolew ski, K ro to szy n ; M arja  B aw orow ska, K lim iec; E ry k a  
G ry tow a, O rzesze; S tan is ław  K ra jew sk i, K ielce: A lojzy  Szo- 
s ty s ik , C horzów ; E u g en ju sz  .B ab ik . Lwów; Ja n e k  W alczak, 
K rak ó w ; E la  W ielonków na, S łon in ; H elena  B alicka . K ow a­
lewo; Czesław C ichoń, K atow ice; M arja  Jakóbczak ó w n a . S ta ­
n isław ów ; Jó z ef S tefan  S u liń sk i, W łochy; M. M arkusfeld , 
W -w a; R yszard  J a n o tk a . K raków ; J u l ja n  S tich , K raków ; 
R ita  P taszków na, Lw ów ; A nna G ran a tó w n a , Łódź (zł. 20.—); 
P io tr  G iżyński, K ó rn ik : Zosia S ikorow iczów na, M ielec; Ma­
r ja  P o łonczyków na, M yślenice; J a n in a  N aw ro tów na, Mysz­
ków ; E lza Chm ielow ców na. Rzeszów; K azim iera  D ąbrow ska. 
Lw ów ; M ieezj'slaw  K ow alczyk, N ow y Sącz; ..Zocha z Koni- 
n a “ ; Ju l ja n  J a n ik . W ęg ie rsk a  G órka; I re n a  O ppeln B ron i­
kow ska, Łódź; Z ofja  U znańska, D ąbrow a T a rn .; M arjan  W i­
szniew ski, Ł uck ; ppor. E dm und S ienkow ski, C zęstochow a; F e­
lic ja  A ngspachów na, Tom aszów  Maz.; S tan isław  Sowa, K ra ­
ków ; A lic ja  W ink ler, W -wa; E. G rodzka. W -wa; R ysia  Buks- 
baum , P o d h a jce ; L. Ja ch im o w sk a , W -w a; K o nstancja  M acie­
jow ska , K atow ice; M ario la , R adom sko; Z. B la tt, Łódź; A n­
to n i-  S um per, Łódź; E u g en ju sz  D w orski, Lwów; Rom an Gu- 
m u łka , G orlice; M gr. M ichał K ról, J a s ło ;  M ieczysław Rydel, 
Łódź; A dam  P ille r, K rak ó w ; W ładysław a O lejarzów na, Ś kar- 
żysko-K am .; Józef W ia tr . S karżysko-K am .; S te fan  Pernal, 
K ielce; M ichalina W ia tro w a . S k arży sk o -K am .; Zdzisław  
W ia tr , S k arżysko-K am .; „B ilet 173890“ ; „Zefirek**; „A . B. 
C.“ ; Róża B lum enkranc , Nowy T a rg ; M a rja  K ory tkow a, 
Lw ów ; H. K ryków na, U s tro ń ; przód. J a n  Ś liw a. K raków ; 
C elestyn  T y rch a , K raków ; A. W ierzcjska . R abka; Czesław 
C iupa, W aw er; J a n  D eny, K atow ice; Ja d w ig a  Po tocka, Ł a­
p y ; A r tu r  N ow akow ski, W ojsław ; J a n  Sw oboda, R ydułtow y; 
Z bigniew  B ujniew icz , Lwów; W ładysław  K raszew ski, M ielec; 
Edw . S k iba . C zęstochow a; Ja n in a  L ew andow ska. S try j ;  J e ­
rzy  F a rn e r , W -w a; M ira Lilpopow a, W iochy; N. K azim ierz 
K ozłow ski, W -w a: M arja  S tru b e l, W -w a; E. Ja sinkow icz , 
O strow iec; W ik to r W odzyński. S ta rach o w ice ; J a n  Gocki, Bou- 
logne; J a n in a  S tachn ikow a, Szczekociny: Ja d w ig a  Ciepiel- 
kiew iczow a, W ołonin; K azia T ym ków na, Lwów; K aro l K a­
czm arczyk , K rak ó w ; S tan is ław  W eiss. W -wa; S tefan  D ąbrow ­
ski, W -w a; A nna U licka, L u b lin ; L eo n ard a  S o łtysików na. 
Rzeszów ; Ja ro s ła w  K ow alczyk, C zem piń; Z ofja  Szczepaniak , 
P o zn ań ; B ron isław  Szym oński, W ilno; J a n  R zadkow ski, Cze­
ladź; Je rz y  S a n e tra . K atow ice; M arjan  Ja s trz ę b sk i, K ato­
w ice; I re n a  C zerk ińska , B rzeziny ; W anda Sosenkow a, K ra ­
ków; M a rja  C hachlow ska, K raków ; M arjan  Ja g u s iń sk i, K ra ­
ków ; S tefan  B ąkow ski, K raków : E lig ja  D aw idów na, Bielszo- 
w ice; S tan isław  G aladza, K rak ó w ; Czesław  K lem ens. N adw or­
na; W ładysław  O palińsk i, W ilno; J a n  D rzew iecki, W -wa; 
W ładysław  Czopek. Z akopane; d r  H elena O pielińska , Poznań; 
Ja d w ig a  H użów na, N iew achlów : „Z im nioczek“ ; B ron isław a 
K am ultow a, Jeżów ; W ojciech  D u tka . R a jsk o ; d r  Jó z e f Czołba, 
T o ru ń ; B ron isław  T om aszew ski, K ow el: M arja  P iaszczyńska , 
Łom ża; m gr. Józef Z am ojre , T a rn o b rzeg ; J a n  N iedzielski. 
W -w a; T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja rem cz e ; W. H ahork iew icz , S k a­
w in a ; Ig n a c y  B olesław  K ędziersk i, B rzesko; S tefau  Szewczyk, 
R udnik ; J a n  Sobota. M iechów ; J a n  C ichy, Szopienice; inż. 
M. P lenk iew icz, H u ta ; Leon Szeja C hropaczów ; F e lik s Łypa- 
czew ski, R adom ; A ureli P achońsk i. K rak ó w : H. L angerów na.

Nowy T a rg ; W łodzim ierz P asiecznik , L u b lin ; F ela  H ausero- 
w a. Nowy T a rg ; m gr. Z uzanua F reudenheim . K rak ó w ; J u ­
ljan  L azar, Łódź; K azim iera  H offm annów na, Inow rocław ; 
W ładysław  K ato lik . W ilno; W alen tyna  K retow icz, W ilno; 
O lga K o n d ra tiu k , T oruń ; Z ofja  K u ry sio w a, Lw ów ; Tad. Cie- 
szew ski. W ilno; Ludw ik S iek ie rzy ń sk i, Żyrow ice; J a n in a  Mon- 
kowa, R adom ; E ry k  U n v erric h t, Paw łów ; S tan is ław  K ary- 
czan. C hrzanów ; sierż. Jó z e f-B ie rn a t , O rłow o; A dam  Pałko, 
Z aw ierc ie ; M a rja  Ju rczy k ó w n a , Pszów ; S a tu rin in  K ra jew ­
sk i, W odzisław  Ś ląsk i; A. Loeglerow a, Lwów; W itold Sz„ 
K rak ó w ; S tan isław  F i lepów icz, D rohobycz; E m il F lisow ski, 
Lwów (zf. 10.—); H elena W ojtasiew iczow a, T arn ó w ; m gr. 
Z o fja  Szew czyk, K ry n ic a ; Teodor Z iętow ski, P oznań ; H enryk  
T opolski, M yszyniec; Je rz y  P io trow ski, P odbrodzie; A lek san ­
d er R ubanik , W ilno ; Zofja T om asikow a, W -w a; A niela 
Szw ajs, W -w a; Ig n acy  D urkalec , W -w aj ppor. A lfred  N ow a­
kow ski. W ilno; Jó z ef M otylew ski, W -w a; H anka Ju rk o w sk a , 
Lwów; N ina B ra n d t. K on in ; inż. W l. N ow iński, A n in ; B a rb a ­
ra  L erehenfe ld . Żywce; Em il Y alis, Lwów; J e rz y  W inow ski, 
R akow ice; H anka Z iem ska, L ublin ; A nna Czepowiczówna, 
K raków ; kpt. W ik to r Lorenczuk, Brzezanym J u l ja n  K rogul- 
ski.‘ K o łom yja; S. S .; H elena C elew iczow a. S ta ry  Sącz, Zy­
g m unt F is, Z akopane; M. M ikulsk i, Z am brów ; T adeusz Śei- 
słow ski. Skępe; Józef P eńsk i, R adom ; S tan is ław  S to larzew icz; 
M arjan  B rodaek i, Ż y rardów ; Zdzisław  S adow ski, Ż yrardów : 
Z ygm un t Szw arc, C zęstochow a; F r. W ojciecliow icz, C zarn ie ­
cka  G óra; Jó z ef T rzc io n k a , M ikołów ; m gr. A lfred  Z im m er- 
inann . S try j ;  „ E fro s“ , W -w a; Czesław B łażejew ski, Z ąbki; 
M arjan  F eduszka, S tan isław ó w ; M arja  O gorzałow a, Nowy 
T a rg ;  B ron isław a K ow alew ska, B ełchatów ; I re n a  Bensowu, 
Szczakow a; D. S trzeszew ska, Sosnow iec; M arja  L ey tnerów na, 
W -w a; E u g en ju sz  K ow alsk i, P iw niczna; S te fan  B łachu t, No­
wy Sącz: A lfred  P op ław ski, C hrzanów ; inż. Z ygm unt S ło­
w ikow ski, W -w a; J .  S iw ińska , G niezno; Fr. K saw ery  Począ­
tek , O lesno; Zdzisław  K u lick i, S k arży sk o ; U rszu la  K użajska, 
Je z io rsk o ; M a rja  L ip ińska , W ilno; Zdzisław  B udzieh, M ław a; 
Z ofja M usiałów na, K rak ó w ; S tan isław  O poka. K raków ; H a ­
lin a  Mąkowska., Łódź; Z. P astuszko , P rzem yśl; S tan isław  
F ig ie l, Z a to r; inż. Je rz y  P alew sk i, W arszaw a; A nna C udna. 
W ołom in; W ik to r  Z ięba, K rak ó w ; J a n in a  Ł abęcka, K atow ice; 
J e rz y  Łopat to, Lw ów ; L udm iła  B ednarow sk a, T u rk a ; A. Be- 
herów na, B ia ła  K rak .: J a n  S y sak , Nowy Sącz; E leonora W urz- 
lów na, M szana D olna; Z bigniew  O sala. B rzuchow ice; M arjan  
L eszczyński, S tan isław ó w ; B olesław  Czohodziński, Nowo­
g ró d ek ; Paw eł W iend lacha . C horzów ; S ław om ir D ram ow icz. 
M ołodeczno; H a lin a  B ecciarek i, Ościslowo; Je rz y  K luczny, 
Poznań ; E dw ard  K law e, Je d ln ia ;  „ Ig a  i B e te“ , P oznań ; F e ­
liks Zyburbow icz, R em bertów ; A ndrzej K opeć, W arszaw a; L u ­
dw ik Z alew ski, Lwów; K azim ierz  T adeusz Szyńionow ićz.

. C zerniow ce; H a n n a  H aniszew ska . G alew ; B asia  D rejerów na. 
B ydgoszcz; E m iija  W olańska . B ydgoszcz; U rszu la  B ochyńska, 
G niew ; Mieczysław D ubas, W ągrow iec; D anu ta  F ischba- 
chów na, W rześn ia ; K azim ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; M ie­
czysław  K araś, W yszków ; H elena  B uki, K alisz ; Paw eł D u la t. 
Chodzież; S te fan  M alarsk i, S k iern iew ice; A lina  O lbryeh- 
tów na, W arsz aw a ; Teofil Sobecki, P oznań ; J a n in a  .Janystow a, 
Łódź; R om ana W łodarczykow a, O zorków ; Mery P iw ow ar- 
czykow a, Borysławr; Adam  Piw ow arczyk , B ory sław ; M arja  
W asilew ska, Łódź; H elena S ta ń sk a , W ilno; m gr. E d w ard  
B ankiew icz, św iec le ; Je rz y  Ł o p a t bo, L w ów ; W ładysław a 
D rw otów na, B ia ły s to k  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a11 
qd 1—31 I I I  1939 r .); F r . K ocur, C hybie; ‘B ron isław a W aw- 
rzynkow ska, Łódź; Z ofja  Ł ącka, R adestów ; M onika M otyle- 
w iczów na, B ia ła  K ra k .;  pchor. Zbigniew  T w ardow ski. Z egrze; 
H alin a  R em bertow skn; B a rb a ra  M izgalska, W arszaw a; Leon 
T illem an , B orysław '; H alina  M ajew ska, W arszaw a; Tom asz 
W eigel, K atow ice; Izab e la  M aciejew ska, K atow ice; t>por. Zhi 
gniew  Z ajączkiew icz. W ilno ; K a ta rz y n a  P a jąk o w a , T arg a- 
n ica ; Ire n a  W erszlerow o, M yślenice; H ela Benek, C ieszyn; 
T adeusz T rzcińsk i. K rak ó w ; Z ygm un t W iśniew ski, Ł apy ; 
M arja  P rz y b y lsk a , K roków ; H elena W ójcików na, K raków ; 
J a ro s ła w  Salrm m ow icz, B ydgoszcz; S te fa n ja  K lein , G dynia 
A nton ina  G relanka, W arszaw a; S tan isław  W eiss, W arszaw a; 
K o n s ta n ty  R o s ta fiń sk i, W arsz aw a; S tan isław  S uda, N isko; 
Zbyszek J a g a c ia k , P oznań ; W itold Sm alsk i, .Chorzów; pchor. 
S tefan  K ow alew ski, G rudziądz; pchor. Z ygm unt G nojew ski, 
G rudziądz; Bronisław ' C ieślew icz, Żnin; A lic ja  K urkow ska. 
K ielce; W anda Ja b ło ń sk a , Lwów; Zbigniew ' K o rb e l , . Z ako­
pane: A ntoni S punda, D rohobycz; S. R ebhun , Lubaczów’; 
ppor. L udw ik M iluski, B ia ły s to k : Je rz y  O rack i, W arszaw a. 
A nna M iemiee, B ydgoszcz; Ja d w ig a  Sm ołuchów na, M ydln ik i: 
K . T ylek . W ola D uchaeka; D ora ŚciLor, Lochów'.

N agrody  o trzy m ali pp. A nna G ran a tó w n a , Łódź, uh P iłsu d ­
skiego 45 (zł 20.—), Em il F lisow ski, Lwów, ul. P ija ró w  73 
(zł 10.—), o raz  W ładysław a D rw otów na, B ia ły s to k , ul. A r ty ­
le ry jsk a  19 (p ren u m era ta  m iesięczna „Św iatow ida*4 od 1— 31 
m a rc a  1939 i\). #

»ŚW I ATOW ID« W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE. POZNANIU. W ARSZAWIE. LW O W IE I WILNIE

CENA OGŁOSZEŃ: Strom i dzieli się  u a  trzy  lam y  (m erokożć Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
łam u  8(1 mm.) 1 m m . w jed n y m  tam ie 1 zlo ty . O głoszenia M A R I A N  D Ą B R O W S K I
zam ieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  (tak  zw ane „so lus") —
1 mm. w jed n y m  tam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  R E D A K T O R :  DR.  J O Z E F  F L A C H  
jed y n e  n a  („so lu s"), jeżeli ze w zględów  techn icznych  n ie  be,tlą . K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :
m ogły być zam ieszczone w edług  zlecenia, bedą  d ru k o w an e  Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I
jak o  og łoszen ia  zw ykłe po cenie n o rm aln e j. — R ek lam acje  
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lu b  późnego doręczen ia  egzem plarzy  należy w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rzędu  pocztow ego (doręczeniow ego) a n ie w prost do A d m in is tra c ji 

g ra ficzn e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego", K raków , W ielopole 1, pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K raków . W ielopole 1.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K R A K Ó W .  W IE L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-63. 150-61. 150-65. 150-66 
KONTO P- K. O. KRAKÓW . NR. 404.200 -  W A R SZA W A  140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW 2

Z akiady

(C haniecka) i Orgon (Guttner).

„ Ś W I Ę T O S Z E K "  MOLIERA NA SCENIE LWOWSKIEJ

Bogusław  Sam borsk i w  roli ty tu ło w e j

Scena  zbiorow a.

T e a tr  lw ow ski pod d y re k c ją  Szpak iew ieza w ykazu je  w cale n iep rzecię tne  am b ic je  a r ty s ty ­
czne. O sta tn io  pow odzeniem  cieszy się „  Świętoszek** M oliera w p rzek ładzie  B oya-Żeleńskiego, 
w ystaw iony  w T eatrze  W ielk im  w re ż y se rji S tan is ław a  B aczyńsk iego . K o stju m y  i d eko racje  
zap ro jek to w ał M ieczysław  R óżański.

W  ro li g łów nej w y stąp ił gośc inn ie  znany  a r ty s ta  scen w arszaw sk ich , B ogusław  Sam borsk i, 
d a ją c  c iekaw ą i o ry g in a ln ie  pom yślaną k reację . Z pośród innych  w ykonaw ców  trzeba  w y­
m ienić pp. H elenę C han iecką  (D oryna), J a d w ig ę  Ż m ijew ską (Pe rn e lle ), Iren ę  B renoczy (E lm ira ), 
J a n a  G u ttn e ra  (O rgon), R om ana H ierow skiego  (K lean lj. Całość w idow iska w ypad ła  bardzo 
sk ła d n ie  i ba rw n ie . (i)-
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